
„Mistrzyni baletu„ - wspomnienie Roberta Mirzyńskiego o Irenie Goszczyńskiej

To było niespełna 20 lat temu. W dużym studiu przy Berwińskiego powstaje nasze pierwsze wspólne słuchowisko: „Pamiętniki Adama i Ewy” według prozy Marka Twaina. Irena realizuje dźwięk, ja staram się reżyserować. W rolach tytułowych świetni aktorzy: Antonina Horoszy i Mariusz Sabiniewicz. Nagrywamy na taśmę. Po pracy z aktorami w studiu przychodzi czas na montaż w reżyserce. Tniemy, kleimy, sprawdzamy czy słychać jakieś stuki na „sklejkach”. Potem wybieramy muzykę, efekty i przestrzenie. Pora na złożenie  wszystkich elementów w całość, czyli na zgranie słuchowiska. 

W reżyserce pod ścianą stoją trzy duże magnetofony (1, 2, 3). Na nich szpule taśm z dźwiękami: Adam, muzyka, Ewa, kroki, muzyka, śpiew ptaka, Ewa, Adam, muzyka, niebo … Naprzeciwko duży stół realizacyjny w suwakami, pokrętłami, guzikami. Obok stołu, po prawej, czwarty magnetofon z dziewiczą taśmą, na której nagramy za moment nasze słuchowisko. O ile dobrze pamiętam z lewej strony jakiś stolik, na którym leży scenariusz. A pośrodku tego centrum dowodzenia, niezwykłego centrum radiowego wszechświata na lekko sfatygowanym fotelu siedzi Irena. Szczupła, elegancka, z nienagannym makijażem (ach ten pieprzyk !). To jej królestwo.

Przy zgraniu słuchowiska najważniejsza jest precyzja. Cała sztuka polegała na tym, aby w odpowiednim momencie startować i zatrzymywać taśmę magnetofonową. Trzeba pamiętać o rytmie słuchowiska. Słowo musi pojawić się w odpowiednim momencie, zostać nałożone na muzykę, muzyka musi wyciszyć się w tej a nie innej chwili, efekt na drugim planie, trzeba dołożyć trochę echa, a potem cisza… jak długo powinna trwać? Dwie sekundy, trzy, a może pięć? Pięć sekund ciszy na antenie to wieczność... ale nic tak nie podkreśla znaczenia słowa jak cisza. 

Zaczynamy? Moment: taśmy ustawione, ten suwak w górę, tym pokrętłem w prawo, tutaj trzeba podnieść głośność, tu zmieniamy barwę,  a w tym momencie dodamy echo. Scenariusz? Kartki ze tekstem słuchowiska na swoim miejsce. 

Zaczynamy? Moment… jeszcze papieros (wtedy można było palić w radiu, niekoniecznie w studiu, ale co tam, przecież tworzymy sztukę, a sztuka wymaga dymu).

Zaczynamy? Tak. Fotel: na bok. Zapis: start.  W tym momencie Irena zaczyna tańczyć. Niezwykły to spektakl ruchu, który rozgrywa się na niewielkiej przestrzeni między stołem a magnetofonami. Zgodnie z planem suwak w górę, magnetofon 1 się kręci - Irena również. Obrót i jest przy magnetofonie 2, doskok do stołu guzik uruchamia kolejne nagranie. Suwak w dół, magnetofon 1 stop, dwa obroty taśmy w przód na 1, a na 3 delikatne muśnięcie przesuwa taśmę do tyłu o ułamek sekundy. Obrót i już przy stole. Pokrętło w lewo, kolejny suwak w górę, 3 strat, 2 stop, 1 poprawka, obrót, doskok, w prawo … niezwykły balet, precyzja ruchu, skupienie, teatr dźwięku uzupełniony teatrem tańca. Mistrzowski spektakl, który potem powtarzał się przy każdym kolejnym słuchowisku. 

Ale przyszedł czas cyfrowego świata, otwierały się przed nami nowe możliwości. Taśmę magnetofonową zastąpiła karta dźwiękowa, a niezwykły taniec siedząca praca przed ekranem komputera (na szczęście wymieniono również fotel). Magiczny balet między stołem a magnetofonami się skończył, ale nasza wspólna podróż w świat dźwięków trwała i była coraz bardziej fascynująca. Dziękuję Ci za to Ireno.


